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Rynek w Katowicach. 12 stycznia, około godziny 21. Przechodzę obok sce-
ny Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. Nagle dobiegające z głośników 
gitarowe brzmienia układają się w znany mi motyw rytmiczny. Ku swo-
jemu niedowierzaniu słyszę folk-rockowę wersję mazura z Halki. Utwór 
w wykonaniu Jelonka pochodzi z jego zeszłorocznej płyty Classical Mas-
sacre, na której znalazła się też utrzymana w podobnym stylu wersja arii 
Skołuby z gościnnym udziałem Piotra Fronczewskiego. Być może należa-
łoby się cieszyć, że oto za sprawą zakończonego właśnie Roku Moniuszki 
twórczość kompozytora trafiła pod strzechy (ostatecznie pod sceną bawi 
się spory tłum). Obydwa utwory jednak tylko potwierdzają tezę, że Mo-
niuszko w powszechnej świadomości wciąż jest twórcą kilku utworów-
-memów, a obchody dwustulecia jego urodzin zdominowały „święta uli-
cy, pikniki urodzinowe, murale, gry na telefony i opracowania muzy-
ki na jazzowo, elektronicznie, w pięciu smakach i z tysiąca i jednej nocy” 
– jak pisze Agnieszka Topolska w tekście Kończ, waść, podsumowującym 
Rok Moniuszki.

Czy miniony rok znacząco zmienił recepcję twórczości kompozytora? 
Raczej nie. „Gros teatrów operowych uparcie skupiało się na graniu Strasz-
nego dworu i Halki […], tak jakby te utwory wciąż wymagały promocji, pod-
czas gdy większość słuchaczy nigdy w życiu nie miała okazji zobaczyć 
na scenie Hrabiny, Flisa czy Parii, o baletach i operetkach Moniuszki nie 
wspominając” – piszą w tekście Taranem w gong, czyli o wpływie rocznic na 
życie muzyczne Gniewomir Zajączkowski i Szymon Żuchowski (znamien-
ne, że Jelonek sprawiedliwie nagrał po fragmencie Strasznego dworu 
i Halki). Było kilka niezaprzeczalnych sukcesów (projekty edukacyjne, 
Halka nagrana przez Fabia Biondiego, polskie tłumaczenie książki Rüdige-
ra Rittera), ale zapomniano o rzeczach najważniejszych: „Mimo inwestycji 
w szumne obchody jubileuszowe całymi dekadami nie można się doczekać 
solidnych edycji nutowych i opracowań krytycznych” – zauważają Zającz-
kowski i Żuchowski. „W szale świętowania zaplanowano wiele fajerwer-
ków, zapominając o tym, co potem. A któregoś dnia bezcenne pamiątki po 
Moniuszce […] mogą […] po prostu obrócić się w proch” – dodaje Topolska, 
zwracając uwagę na konieczność konserwacji Moniuszkowskiej spuścizny.

Czy tego chcemy, czy nie, rocznicomania dominuje życie muzyczne, 
które zmienia się w jakąś osobliwą muzyczną wersję kalendarza chińskie-
go, w którym po Roku Moniuszki następuje Rok Beethovena. „W prakty-
ce oznacza to bardzo dużo wydarzeń poświęconych jednemu twórcy lub 
wykonawcy, podczas gdy i środków, i uwagi wystarczyłoby też dla in-
nych” – konstatują Zajączkowski i Żuchowski, i paradoksalnie proponu-
ją… zwiększenie liczby obchodów rocznic i „idące za nim większe zróż-
nicowanie, przestrzeń dla twórców mniej znanych niż najbardziej zna-
ni i dla dzieł mniej oczywistych niż najbardziej oczywiste”. Spójrzmy za-
tem w kalendarz. W 2019 roku obok Moniuszki okrągłe rocznice urodzin 
świętowały Maria Szymanowska (#1789), Wanda Landowska (#1879) 
i Grażyna Bacewicz (#1909) – o nich pisaliśmy w ubiegłym roku na ła-
mach #. Bez większego echa (nie licząc wydarzeń w Filharmonii Opolskiej, 
która uczciła swojego patrona) przeszła za to 250. rocznica urodzin  
Józefa Elsnera, którego dzieła sceniczne, jak Król Łokietek czyli  
Wiśliczanki czy Jagiełło w Tenczynie można uznać za przykłady polskiej ope-
ry narodowej powstałe na długo przed Halką. Jak na kraj, w którym muzyka  
Chopina stanowi ogólnonarodowe dobro, być może za mało uwagi po-
święcamy osobie jego nauczyciela. Na płycie Jelonka też go zabrakło…

PS Jakubowi Józefowi Orlińskiemu gratulujemy Paszportu Polityki 
w kategorii muzyka poważna! Laureatowi życzymy dalszych sukcesów, 
a czytelników zachęcamy do słuchania nagrań kontratenora i lektury ich 
omówienia pióra Jacka Hawryluka. 

Cytat numeru:

Moniuszko wciąż pozostaje najbardziej znanym 
kompozytorem o najmniej znanej twórczości, jest 

niezmiennie zestawem kilku haseł o polskości 
i ludowości, od których nie umiemy się oderwać”

--Agnieszka Topolska

Krzysztof Stefański
Ruch Muzyczny

Rok BEETHOVENA  
po Roku MONIUSZKI,  
czyli Classical Massacre
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akiego schyłku kariery Plácido Domingo się 
nie spodziewał. Podczas występów słynne-
go śpiewaka w roli Giorgia Germonta w Tra-
viacie Verdiego w Berlinie, pod gmachem 
Opery Państwowej protestowały aktywist-
ki ruchu „Pro Quote Bühne”. Wcześniej skie-
rowały list do burmistrza miasta Micha-
ela Müllera, by wstrzymał występy gwiaz-
dora. Sprawa ma związek z oskarżenia-
mi o molestowanie seksualne, którego 
Domingo miał się dopuścić kilkadziesiąt 
lat temu wobec ośmiu śpiewaczek i tan-
cerki. Kobiety twierdzą, że śpiewak nakła-
niał je do relacji seksualnych, obiecując pra-
cę. „Nie protestujemy przeciwko panu Do-
mingo per se – powiedziała nam Helena  
Kontoudakis z „Pro Quote Bühne” – jeste-

TPlácido  
Domingo,  
persona  

non grata? 
„Der Tagesspiegel”

śmy jednak przeciwne decyzji szefa ope-
ry Matthiasa Schulza oraz innych osób, któ-
re zatrudniają śpiewaka mimo ciążących na 
nim podejrzeń. Szefowie teatrów i mena-
dżerowie, podobnie jak wszyscy pracodaw-
cy w Niemczech, mają prawny obowiązek 
zapewnić wszystkim warunki pracy, wol-
ne od dyskryminacji i molestowania seksu-
alnego. Dopóki nie zakończy się dochodze-
nie w sprawie zarzutów przeciwko panu Do-
mingo, nie powinien on mieć prawa do wy-
konywania zawodu”. 

Matthias Schulz w odpowiedzi na list ak-
tywistek zaznaczył, że „śpiewak zawsze za-
chowywał się w berlińskiej operze bez za-
rzutu i w związku z tym dyrekcja nie miała 
żadnego powodu, aby odwołać jego występ”. 
„Przeprowadziłem rozmowy na ten temat ze 
wszystkimi członkiniami zespołu opery i in-
nymi kobietami pracującymi w teatrze i nie 
pojawiły się żadne przeciwwskazania odno-
śnie do występu Plácido Domingo. Ponad-
to kontrakt ze śpiewakiem został podpisany 
kilka lat przed całą aferą” – napisał szef ber-
lińskiej Opery Państwowej.  

Tymczasem sam śpiewak w żaden spo-
sób nie skomentował berlińskich protestów. 
Do oskarżeń odniósł się tylko raz, w ubie-
głym roku, w specjalnym oświadczeniu: 
„Zarzuty tych niewymienionych z nazwi-
ska osób sprzed trzydziestu lat są głęboko 
niepokojące i nieprawdziwe. Mimo to bo-
lesne jest, że mogłem kogoś zdenerwować 
lub sprawić, że poczuł się niezręcznie, bez 
względu na to, jak dawno temu to było i po-
mimo moich najlepszych intencji. Wierzy-
łem, że wszystkie moje oddziaływania i rela-
cje były zawsze mile widziane. Ludzie, któ-
rzy mnie znają lub którzy ze mną pracowa-
li, wiedzą, że nie jestem kimś, kto celowo 
skrzywdziłby, uraził czy zawstydził kogo-
kolwiek”.  —- MaK, MD

Siedemdziesiąte urodziny obchodziła 
w Łodzi, osiemdziesiąte świętowała ze stu-
dentami w pałacu w Radziejowicach, a dzie-
więćdziesiątkę uczciła na specjalnym kon-
cercie jubileuszowym w Teatrze Wiel-
kim – Operze Narodowej w Warszawie. 
Teresa Żylis-Gara urodziła się w 1930 roku 
w Landwarowie na Wileńszczyźnie. Po-
tem z rodziną przeniosła się do Łodzi, gdzie 
skończyła średnią i wyższą szkołę muzycz-
ną. Od końca lat sześćdziesiątych stale wy-
stępowała za granicą. Przez kilkanaście lat 
była niekwestionowaną gwiazdą nowojor-
skiej Metropolitan Opera. „Jeżeli miała-
bym wątpić lub stracić w którymś momencie 
swojej kariery pewność, że nie podołam, lub 
że to zły wybór, to zostawiłabym wszyst-
ko i wybrała inną drogę. Nie zrobiłam tego, 
bo kocham śpiew i wiedziałem, że bez śpie-
wu nie mogłabym żyć. Śpiew to było dobro, 
które otrzymałam, mój talent, który trzeba 
pomnażać. Zawładnął mną od najmłodszych 
lat. Dobrze mi to uczucie zrobiło. Mam na-
dzieję, że innym też. Na pewno moim ro-
dzicom, którzy byli bardzo dumni z tego, że 
poszłam tą drogą” – powiedziała w roczni-
cowym wywiadzie dla TW–ON. —- MaK

Z Landwarowa 
w ŚWIAT 

Jubileusz

Brytyjski kompozytor John Powell bę-
dzie gwiazdą 13. Festiwalu Muzyki Filmo-
wej w Krakowie. Twórca melodii do takich 
filmów, jak Pan i Pani Smith, X-Men: Ostatni 
bastion, wszystkich części Jak wytresować 
smoka, pojawi się podczas koncertu w ICE 
Kraków 31 maja. Kompozytor ma opinię 
rewelacyjnego mówcy, dlatego na scenie wy-
stąpi też jako konferansjer, a dedykowany 
mu wieczór zwieńczy 13. FMF. Publiczność 
usłyszy koncert „The Music of John Powell”. 
Na prośbę FMF kompozytor osobiście do-
bierze i przygotuje utwory ze swojego – wy-
różnianego nominacjami do Oscara, nagród 
Grammy i BAFTA – dorobku. Muzyków 
z Chóru Polskiego Radia i Orkiestry Aka-
demii Beethovenowskiej poprowadzi za-
przyjaźniony z Powellem dyrygent Gavin 
Greenaway. Festiwal pod Wawelem potrwa 
od 26 maja do 1 czerwca. W tym czasie bę-
dzie można wysłuchać muzyki z Ogniem 
i mieczem, Trędowatej, Znachora, Władcy 
Pierścieni czy Edwarda Nożycorękiego. Miej-
scami koncertów mają być Centrum Kon-
gresowe ICE Kraków, Tauron Arena Kraków, 
Hotel Forum. Festiwal zakończy plenerowy 
pokaz  na Powiślu. —- MaK, PAP

Zagra i ZABAWI 
publiczność 

Festiwal

Do licznych wyróżnień Jakub Józef 
Orliński właśnie dołączył kolejne. Mło-
dy polski kontratenor otrzymał Paszport 
Polityki 2020 w kategorii muzyka poważ-
na. Konkurencja była silna. Oprócz znane-
go śpiewaka do 
Paszportu nomi-
nowani byli rów-
nież: Martyna 
Pastuszka, skrzy-
paczka, koncert-
mistrzyni i lider-
ka {oh!} Orkie-
stry Historycz-
nej (wywiad z nią 
ukazał się w #1), 
oraz Krystian 
Lada, librecista, 
dramaturg 
i reżyser. Orlińskiemu przyznano presti-
żowe wyróżnienie za, jak czytamy w lau-
dacji, „niepospolitą umiejętność porusza-
nia emocji w interpretacjach muzyki daw-
nej. Za piękny głos, charyzmę estradową, 
pracowitość, ambitne kształtowanie re-
pertuaru i pokorę – wobec muzyki”. Jakub 
Józef Orliński nie mógł osobi-

PASZPORT do 
kolejnych sukcesów 

Nagrody
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Władimir Aszkenazi, jeden z najbardziej ce-
nionych artystów ostatnich lat, kończy ka-
rierę. Jak poinformował jego impresariat: 
„dyrygent, pianista, muzyk, artysta i hu-
manista zdecydował, że nadszedł czas, aby 
pożegnać się z występami publicznymi ze 
skutkiem natychmiastowym […]”. Pierw-
sze znaczące nagranie osiemdziesięciodwu-
letniego dziś artysty zostało zrecenzowane 
przez Harolda Schonberga w „Gramophone” 
w kwietniu 1957 roku. Był to nagrany w War-
szawie w 1954 roku Koncert f-moll Frydery-
ka Chopina. „Jeśli on gra tak, mając lat sie-
demnaście, to jak będzie wyglądała jego gra 
za dziesięć lat?” – napisał rozentuzjazmowa-
ny Schonberg. – To jedno z najlepszych na-
grań, jakie słyszałem”. Ashkenazy jest nie 
tylko znakomitym pianistą, ale także cenio-
nym dyrygentem. Polscy melomani pamię-
tają zapewne, że artysta otrzymał II nagrodę 
w Konkursie Chopinowskim w Warszawie 
w 1955 roku.  —-MaK, MD

ASZKENAZI przechodzi  
na emeryturę

gramophone.co.uk

Straszny dwór Stanisława Moniusz-
ki w poznańskim Teatrze Wielkim wyre-
żyseruje Ilaria Lanzino, która do współpra-
cy zaprosiła scenografa Leif-Erika Heinego. 
Oboje są finalistami jedenastego między-
narodowego konkursu reżyserii operowej  
European Opera-directing Prize. Nagrodę 
przyznano 19 stycznia w Poznaniu. „Lanzino 
i Heine przekonali jurorów profesjonalnym 
przygotowaniem i szczegółową znajomością 
dzieła Moniuszki. Koncepcja zaprezentowa-
na przez reżyserkę i scenografa twórczo ba-
lansuje pomiędzy tradycją a współczesną in-
terpretacją” – czytamy w komunikacie pra-
sowym. Jury nie przyznało drugiej nagro-
dy, trzecią dostali reżyser Sergiej Morozow 
i scenografka Karin Margareta Gille. 

European Opera-directing Prize przy-
znawana jest co dwa lata. Tym razem 
wśród jurorów znaleźli się: reżyser David 
Pountney, Carolin Wielpütz (dyrektor arty-
styczna ds. opery w Bonn) oraz Ulrich Lenz 
(dramaturg berlińskiej Komische Oper). 
Jury przewodniczyła dyrektor Teatru Wiel-
kiego w Poznaniu – Renata Borowska- 
-Juszczyńska. 
Organizato-
rami konkur-
su są Camera-
ta Nuova i sto-
warzyszenie 
Opera Europa. 
Ilaria Lanzi-
no debiutowa-
ła w Theater 
Dortmund, 
gdzie reżyse-
rowała ope-
rę dla dzieci 
na podstawie 
Wunderland Anna Schreiera. Od począt-
ku sezonu 2017/2018 Lanzino współpracu-
je z Deutsche Oper am Rhein, gdzie obec-
nie reżyseruje operę Viktora Ullmanna 
Der Kaiser von Atlantis. Straszny dwór w jej 
reżyserii pokazany zostanie w Poznaniu 
w przyszłym sezonie. Jednocześnie ope-
ra będzie zaprezentowana w 2022 roku na 
Międzynarodowym Festiwalu Majowym 
w Wiesbaden.  —- MaK

Straszny dwór  
alla Italiana 

European Opera-directing Prize
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W wieku osiemdziesięciu siedmiu lat 
14 stycznia 2020 roku zmarła Naděžda 
Kniplová, czeska śpiewaczka, bodaj – 
obok Ludmily Dvořákovy – najbardziej 
znana czeska odtwórczyni takich partii 
Wagnerowskich. Swój profesjonalny debiut 
święciła w 1957 roku jako Libusza, którą za-

śpiewała na scenie 
teatru w Uściu nad 
Łabą. W następnym 
roku została zwy-
ciężczynią konkursu 
wokalnego w Gene-
wie. Kariera wiodła ją 
przez Brno do Teatru 
Narodowego w Pra-
dze, gdzie od 1965 
roku była pierwszym 
sopranem. Kreowała 
na tej scenie między 
innymi role w Dwóch 
wdowach Smetany, 

Šárce Fibicha czy w różnych operach Wa-
gnera (Brunhilda, Izolda, Kundry, Eva, Sen-
ta, Ortruda). Nie zabrakło także występów 
zagranicznych – na scenach Niemiec (Ber-
lin Wschodni i Zachodni, Karlsruhe, Ham-
burg, Düsseldorf ), Wiednia, Barcelony, Ge-
newy, San Francisco czy Mexico City. Śpie-
waczka szczególnie zapisała się w pamięci 
słuchaczy jako Brunhilda w Tetralogii w re-
alizacji Karajana (Festiwal Wielkanocny 
w Salzburgu, 1967 rok) i Sawallischa  (Rzym, 
1968 rok). W 2010 roku odmówiła przyjęcia 
prestiżowej czeskiej nagrody Thalia, przy-
znanej jej za całokształt dokonań. Stwier-
dziła wówczas, że nagroda, jeśli już, należała 
się jej o wiele wcześniej i nie chce przyjmo-
wać wyróżnienia, które odbiera „jako gest 
miłosierdzia wykonany pod jej adresem”.  
—-MaK, Marcin M. Bogusławski

Naděžda Kniplová  
(1932-2020)
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Polska premiera Lamentu Ariadny (1999) bry-
tyjskiej kompozytorki Thei Musgrave odbę-
dzie się 7 marca. Utwór wykona NFM Orkie-
stra Leopoldinum pod batutą Josepha Swen-
sena. Jak twierdzą znawcy, bogaty i wyrazi-
sty język muzyczny oraz silny dramatyzm 
cechujący utwory kompozytorki powodu-
ją, że Thea Musgrave jest jedną z najbardziej 
szanowanych i ekscytujących współczesnych 
artystek. Jej utwory są wykonywane w Wiel-
kiej Brytanii, wielu krajach Europy i w USA. 
W Polsce kompozycje Thei Musgrave gościły 
już na festiwalu Warszawska Jesień. 

„Wyobraź sobie Ariadnę i jej towarzy-
szy stojących na brzegu morza i obser-
wujących statek niknący w gęstej mgle. 
Ariadna (altówka solo) czuje się samotna. 
Z oddali słychać zbliżającego się Dionizo-
sa (trąbka off-stage). Kiedy dołącza do grupy, 
muzyka nagle się zmienia: nie tylko wzra-
sta tempo, ale także zmienia się kolor in-
strumentalny (klarnet basowy na klarnet, 
a w perkusji instrumenty metalowe: tam-
-tam, dzwonki, wibrafon i talerze na marim-
bę). Dionizos zaprasza wszystkich do udzia-
łu w uroczystości” – napisała kompozytorka.  
 —- MaK

Polska premiera 
GRECKIEGO mitu 

PWM

ście pojawić się na uroczystości wręczania 
Paszportów. W imieniu syna nagrodę ode-
brała malarka Bogna Czechowska-Orlińska. 
„Tak naprawdę wszystkie swoje marze-
nia zrealizowałem już dawno temu. Patrząc 
na to, co się dzieje teraz, może się wyda-
wać, że udało mi się zaistnieć bardzo szyb-
ko, że przyszło mi to łatwo i była to krótka 
droga. Ale ja walczę o to od wielu lat. Pra-
cuję nad swoim głosem od bardzo daw-
na i krok po kroku rozwijam się” – mówił 
śpiewak w wywiadzie dla Ruchu Muzycz-
nego w lipcu 2018 roku i dodawał podczas 
tej samej rozmowy: „Już dawno skończy-
łem z jakimikolwiek oczekiwaniami i ma-
rzeniami, bo wszystko teraz dzieje się bar-
dzo naturalnie. Poddaję się losowi. Jak bę-
dzie, tak będzie. To daje mi wiele satysfa- 
kcji i radości”.  —- MaK

Buczenia i gwizdy stały się trady-
cją na Zielonym Wzgórzu, gdy prezento-
wane są jej inscenizacje. To jednak nie za-
szkodziło Katharinie Wagner w karierze. 
Prawnuczka Richarda Wagnera będzie na-
dal kierować Festiwalem Wagnerowskim 
w Bayreuth. Jej kontrakt przedłużono do 
roku 2025. Zatem kontrolę nad imprezą, 
tak jak przez ostatnie sto czterdzieści lat, 
sprawuje nadal członek rodziny Wagnerów. 
Katharina została szefową Festiwalu w 2008 
roku, przejmując pałeczkę po swoim ojcu 
Wolfgangu Wagnerze. Choć jej pomysły re-
żyserskie spotykają się często ze sprzeci-
wem publiczności, to pozytywnie odbierany 
jest jej nowoczesny sposób prowadzenia le-
gendarnej i nieco konserwatywnej imprezy: 
otwarte próby spektakli dla dziennikarzy, 
transmisje przedstawień na Volksfestplatz 
w Bayreuth, przygotowanie insceniza-
cji dzieł Richarda Wagnera dla dzieci czy 
Diskurs Bayreuth, klub dyskusyjny, gdzie 
mówi się o życiu i dziele kompozytora. 
Tymczasem do Bayreuth zawita także nowe: 
jak doniosło radio bawarskie, we wrześniu 
2020 roku rusza tam drugi festiwal ope-
rowy, tym razem w niedawno odnowio-
nym, zachwycającym Markgräfliches Opern-
haus. Szefem artystycznym Bayreuth Baro-
que, bo taką nazwę nosi festiwal, został pro-
ducent, reżyser i znany kontratenor Max  
Emanuel Cenčić. Pierwsze wydarzenie za-
planowano na 3–13 września. „Wysta-
wienie czegoś nowego w tej niezwykłej,  
pięknej sali, w której od trzystu lat niemal 
nie grano, było dla mnie marzeniem” – po-
wiedział Cenčić. —-MaK, MD
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